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Dnia 2'7 styc1zn!a rb. Łódź urnczyśicie i poidnioJ;:: r.vitała p1-.ż1yfbywa[ącego do stollilc!Y' lbi.skupiei no·wego Aorcypasterza Dieceizoi thdz­
kieJ Jij, ks .. biskupa .Wllodtz1mieriza J1asJi'1skie~rn. Na urn.::iiystość ing•re1s:u m]aisto p1rzybrało . odświętną szatę .. Rrzy 1zlbiegin uHcy 
Piotrilrnrw"sikiej ·i·. iR,aidiW'ań1skiej wryistawiona została p.rzepięlkrna1 brama! tri·umfalna, przyktórei nasią1pito 'POWitanie Ji:E. !ks; lbis:lmpa 
Ja~ińskiego ipr1zez Duchowień1stv,ro Łod!zi . i Diece:ii Ł6clzikiej., p.rizeid1stawi1cieUi właidz państwowych, woiskow1J7iC\h i J111riejslkidi 

oraz dęle~·2cje zrzciszeń. i lkqrpotaicyj 1w ot,:czeni!\:t olbrz.vmt;;h ·rzesz wiernY:GITT• Na 1Z1clj~;iu kil'ka fragmentów ing:rnsu. 

Fot. A. Mey~r, Piotrkows~a 182, tel. 1.08-81 
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Sensacja Saragossy. 
Mieszka'l'11CY Saragosisy, pod muraimi 1któ 

:rej rwalczrli ougg nasi le1gjoniści ipod roz 
:kazaimi Napoleona, .z,adntry,gowani 1sa, w 
najwyższym stoipniu c:hziwnemi J:jawisGrnmi, 
j:2.'kich wid01wrną jest jedna ;z kamienic te­
go 1111iasta. 

Codziennie o tej saimeJ pwze rozilegają 
się w t~1m domu „nadpuyrodzone'' gllosY 
v; formie litanji, odmaiwianed wyraźnym 
czystym i donośnym g:łosem, budząc pani­
kę pomięidizy lokatorami teigo 1domu. Guidzie 
odważni i zumnej k;rwi stairaili 1się o·d1kryć 
poohodizenie teigo regu.larrnie się powtamza­
jQJcego zjawiska, aJle iich 1W1Y1Siłki 1pcnostały 
bez rez:u.ltatu. Nie ~naileziono żrudrieigo apa­
ratu dźiwiękoweS?:o, iktóryby mógf 1reproidu­
kować 1cuidzy glos. Wi1aidomo tyllko tyle, 
ie !Zaga1dkowa 1ita1.1Ja iwycihodzi 1z .k1111chni 
deidnego z ;nieszikań, której Olkna 1zw1rócone 
są w stronę dzied1zińca. Wszylsicy lollcwto­
rzy przysięga;ą, :że strumtąld styszą tajem­
nicze gtosy, ale J'll"ZedJsięWlzięte pil'ZeiZ POh­
c:iję poszukiwania nie d@rowadziły do ni·· 
czego. 

Do zakł6cenia spokoju ducha lUJdności 
pr:zyozynia się jeszcze .fakt, że pewna pia­
ni, licząca 45 łat, któ1ra prizybyła z rpro­
wincji s·pecja.Jnie dla zajęicia się tą sp1raJw<1. 
.zmarła nagle podczas seanis11.1 sa1raigosikiego 
lklh1bu spirytystó1w. O.ko1iczności jeij śmier­
ci są, 1wielce tajemnicze, a wezwani przez 
organvzatorów zebrania. 11eikarze oK1mó1wi1i 
m:~wet zaświadozenia zgonu. 

Inny zagadkowy i dztwriy zbieg dlrn-
1iie1zuości widzą mieszikańcy Saira:gossy w 
folklcie, że 1d1\vtaj 1eikar1ze i rPewien rdizienni­
karz, którzy .·wyrnszyli aiutem tz Madrytu 
ieelem zbadania tajemniczych zjawisk, pa­
dli ofiarą wyipaldku srumochodowego, ilctóry 
o mało co nie 1slkończy1f się dfo nuch śmier­
telnie. 

By uspokoić ludność, ogarniętą zbioro­
wa, psychoizą nadpr.zyrodlzonych .zjaiwisk 
i nie idopuścić za1razem odo grydnych poża­
!ow!ania zajść, władze ,nakiaz;a~y; ewaikuację 
·całej, nawiedzionej .1JJmez ,,idltvcha'' kaimie-

Dnia 25 stycznia! rb w Ognis!ku Oficeirslkiem w l'.,od·zi odbyło siQ .zebranie z u<lz.ialem 
przedstawaK:ieli wfa:dzl. wojs:k:OW1y1ch, 1s2lkolnych, sam0irządowy-ch i mganizaicyj t>nllCti 
Ui:l!CYCh ·z PW. vrezesó1w iKólt !Pr.z,yjaiciół i fowódi.::ów baonów hufców PW. s?.ikM wie 
cze;roiwych odo'k:ształcającyidh, plośw.ięcone sprawom 1org1anizac1iiml..,J>ropa~am.~owy,in. 
Na z1dkcht ucizestn~icY 1zebria111ia z 1p. gen. Olszyną Wilazyńskim, komisa1rzcitn rz~tll>* 

wym inż. Wojewódzkim na c.zele • 

nicy. Wszyistkie rodziny, lktó1re tann miesz-· 
!katy, .zostały pr.zewiezione ido innych ·do­
mów, .zaś sam feralny biu!dynelk okupowa­
ła tPolicja•. Z bronią w rf;lku poiJi.cjanci oz.ii~ 
'\\·ają, gotowi każdej chwili 1rzucić sic Jld 
widlmo, da·k t:vtlko się polkla1że. 

A1e od ci.a&u iajęcia kamienicy przez 
,policję duch zaipirzestał swoich wystęip6w. 
Mimo to nie tra,cą ·władze nadziei, .że z.do· 
l1ają pochwycić psotnika, który potrafił ·za­
włócić spolkótl całego 1miasta. Sek1cja '.ZJWłok 
kc,biety, która zmamla nagle podczas se:­
ansu sipirytyistycznego, iwyiklatzata, że przy 

,czyną śmierci nies.zcz<;śliwt~j J>yl :kmvotok 
mózigowy. 

Ze wszy$tkich stron ł·fis:zpauji i z zagra 
nicy nadichoK!1z41 na aidre~ 0zapc1wiebrzonego 
U(;mtt mniej lub 1'nrdzicj nie,dm"lzetizne teile· 
rm rumy. Jakiś ctLti:t:oziemici:: 1rmmomidc wie!· 
Urn, sum<,1 ·na 1kampanię rc.~l\1llLmowa. dla iwy.eh 
1pirzedsięwzięć :;, :pomoc<\ diuclm. Pewien 
Portugalczyk zmhv ofiamwMJc 1pięć tysięCl' 
pesetów d'la 11\.Lu~IHl\ O itle :pClZWOli się zo 
bn-c·zyć u siebie. 

In. 

.-.:::..:.: .. 
D!zie1ci p·r:rucowniH w Banikt! Pols.kie~o 1wraz 1z dzie0ćmi ·siżko· 

Koło M.fdtdlzie:ży P4-.'..K. P'l"Z::v' SZ1kole nr. 73 irrn. :Oriląt Lwaw• 
skich w Ło:d'Zi przy uil. LiiP~ed. 49 z kiercxwnildl.Jką. sizik:olcy p.' Z. 

Miilianową i opiekunh p. St. O&óJ.ikówną na! ozele: 

~Y poW\S!zeclmej 111r • .56, :dożywianetni pr:1.ez Zrzeszenie Ptr1acorw 
11.ików Banku Po: lkiego, podczas pii-zedsti:'twienia „Jase!~k'1 

w ttdkalill tZr.zeszenta przy u.I. Wieir21bowej 40. 

-2-

Groza na fa z ur owtm brzegu. 
Gór1Skie wios!ki, potożone na piółnoc' od 

TuJonlU~ w !Stronę MiatriSylji na zachód i Ni­
cei na wschód, żyją od peiwnego az:a'su pod 
grozą tajemniic1zeigo i nieuchwytne1go ~bro1d­
nia.r1z1a1, do llctórego pir1z.yilgnąl wzer1aiżający 
pnzy,domek „zialbijaJClz 11J1aJs.teiriz,y''. W ciągu 

nies1P1ellna 1roku pięć skrytobóJjaZJy1ch rnor­
deirstw zostało w tych strnna1ch popelnio­
!lYJCh i rzecz dziwna: - ,zihrndniar:z n:e 
zwiraca 1rnw1agi na majątek .ludzi, ktMy1ch 
z.abija. W ciąiglU otatnicr1 kilU.;:1u miesięcy z 
j.ego 1ręiki 1zginęlo trze.eh pasteirizy, ~eden 

szewc i .ieiden \Szofer. Stąid Wni01sikuje się, 
że jest to ja1k1ś sadys.ta - zbo1c12e11ieic, no­
wy oka1z 1wam1Pira, ra1Irn::i,cego krwi. 

W sizys tkich !Pięć mcr·de1nstw popelnio­
nych zostało w identy1::zny1ch wa.runkia.ch. 
~Vszystkiah pięć otiar ·zastrzelonych :zosta­

fo ziblis1ka i w cia tach i1ch IPO iseik1cJi zwłok 
znajdowano st:ifo śirut tego samego ka:libru 
i po.chodz[\.fcy z tej sam~j .fabr:V.ki. 

Również, o tyle o ile 1zdolano stw.ie,r­
·dzić, 1wa11npir napada na swe ofiiairy w ten 
sam sposób. Ukrywa się :za kirznkami na 
skraj,u odliudnej i maito uczęszczanej iCLrog.i 
i za: lk.ażidyun razem inteiripe1uje s·woją ofia­
rę, !by ją znniu1sić ido zatriz.ymania .s.ię. Na­
stępnie strzela do niej zhliska ze 1swej fu­
.zji myśllw1s,kiej, mei.rząc w 1Pieiliś i 1Se1rce. 

Na:sąrn tek o::; ta tnie go mo111diu, 1którego 
ofiarą paidł m1tody sizofor GaUiano, .policja 
przedsięwzięta olhrnymią olbta,w1ę, prlzesz,u­
kuj.ąc od kHk!u dni góry, lmw i do[iny. Nie 
dala ona dotyc1hc:z:.a1s żadnego rezultatu. 
Nie jest ziresztą. tl"U\dno uklryć się rw tyiel1 
s~ron.a1ch. 

T:Utaj to ·polludniorwe lkirańice łańcuiha 
Alp sd1odzą do morza. Rlze'ka Vair tornje 
sobie drogę wśród chaosu szazytóiw. Wo­
<ly jej i ltmych rzek i· .str1u1mieni wyżłobiły 
tu w mię.k:kim ka.mieniu wapiennYJm głęibo­
kie jary nieZilic·zoną ilość 1askiń, IW\ lktó­
ll'YCh łatwo znaleźć krYdówlk:ę, jalk ,również 
rw o'1brzynnich Jasach, 111ok•rywaijąicych stoki 
,gór. 

Okolice te są 1wyjąt!kowo 1c1zikie, ale 

P. Zy,gmunt K1u1ińs1ki cLz.ial1acz spoleoznY, 
wieloletni pod1Sta1r1S1zy Cechu Pielka'rz:Y: w Ło 
dzi !Zosi.al ostatnio wybrany prezeisem tego 

CeCłlu. 

15-lecie ~idcLziialu Ł.ódzkiego iPolsikiego Czerwonego Kirzyżia. Na zdjęiciu IJJp.: dyir. Grc 
geroW!al, dyir. Radlkowa, chr. Mogilln:ilclka, iPreze:; <lr. Kia11iisz, id~ir. Czer[unc·zialkie·wiazowa, 
du-. Kni.chowieicki, prof. Saiw~ak1a1. dyr. WY:lli'kiewiazoiwa. Stoją 'PP.: d1r. 1R:yder, inż. R:o 

gows1ki, dyr. Mfo.cbeirg, dr. Sobie:s1Z1cizafi,sk! dr., Kon 01raiz personel b1uir1a1 pp. Komorow 
ski, Kc•waiozyk i Sto.ta.rska. 

również WYiątlwwo piękne. L1tem i z.imą 
()djwiedzają je Hazni trnryści, woże11i auto­
ka1rami po dobrze utrz.y.manych drogach. 
Gdzieniegidizie panuJe tu przerażająca: PtU­
~~ka i tylko znz1a1dka spotyrka iSię male 
i ubogie wi01siki, zgiubione w gó,raich. Mie­
~7.lka w nich liudność 1,pasterska, trudniąca 

się Clhoiwem byid,la i WYjpaisaniem go na: po­
łoninach. 

I ci pasleirze żyJą teraiz iw atmo1Sfer1ze 
zirozuimiałei paniki. Nikt nie śmie na no1: 
o,p·us·z.czać -siwego domu. Ci, iktórym zawód 
lub obowiąizeUc Jkiażą to czynić, chodtzą tyl­
ko uzbrojeni, 1z fozją na ramienLu. Nieru­
chWYtny „zabUaJcz . pasterzy'' jest na ustach 
'WSZYiStkich .i w myślach ika.:żdego. 

Niikt dotyclhctzas iibrodniairza nie widział 
i nikt też nie anoże podać o nim policji ża-

dn:Ych wsllrnzówek. Jedni. widzą, w nim 
człowieka, żyjącego 1w niedostępny1c1h gó·· 
rnch rn:rkształt ha·ndytów 1kor.syJJrnńskich, 

inni natomiast - i ci by.ć może biardlzieJ 
z'blliżeni są ido prawdy - wwiażają za ko­
go•ś, lkto JUidlaoje 5·poll<oinego mie1SJZ1kań.cia 

'W.ios1ki. Pnzelana krew: uspokaja na 1Pe.wien 
ctzias izbrndnicze jego imtytnkty. Potem 

znÓ/W szal 111011du każe 11111U zapaść W1 lasy 
iZe slmze~ba. na ramieniu i czatow:ać na 
pierws1zą .lepszą napotikaną ofira:rę. 

Starsi iluidzie opowiad:adą po wisiach, że 
ju!Ż .ozte1ndzieści lat temu strony te były 
tero.ry:zowane pirzez poidolbnego wannpira, 
który· w cią,giu trzech lat niespełna: popeł­
nił ,jedenaście morderistw, zanim go nie 

!Pochwycono. ~cięty zostat na rgilotynie. 
In • 

Chór Szkoły J?il"Zemysłowo-1Goo.p<>idarazed '" Łodizi, w:vlkonait ostatnio na \Zabawie s1zikol 
11ei szereg pięknYch pieśni l!tl!d0iW1Y1ch, 
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Benzyna -i eter. 
Z różnych wY1t'1z.ynó,w techniki, które 

S<firnwi'Jy, że §wiat 1sikm1czyl się do jalkie1'~ 

.cząstki siebi~ s1ai:11ego sprzed stu lat -~ 
11adfo jest niet.yflko jedynym .c!Udem niep·rze 
.\vidzi1anym przez J1uljrnsiza Verne'ai, Ie.cz 
1,„ij.złośli w1s.zym 1ze 1ws1zystk1ch fig.ló!W, j:iJkie 
e;zlowrek splatalt czasowi i :Przestrzeni. 

Ba:rdzo s1zanownym jest aer()jp:J.an, ze 
swoimi iluś ta.1m setk:ami lkilomeuró1w w go·· 
d:zinie i z owym tSlynnY[lTI luncherm rw: War­
szawie, na1 kt&ry miato się w1yjeżdżać z 
Paryża' po wciaue późnem ·pie1rw,s1zeim śnia­
daniu (i może 1hi;dizie się ijes.zlcze kiedyś 
wyjeżdialo, cl10ciaż te1rnz nie mo1żnia1). Ne 
J;:•kimże l•ełkoterr· dziedęcyJm jest t,a cala 
J:.1 tajaca v11stronomia w stosunku do pr1zy­
gody, jcJka, npi·sai imi iw ,!iś1c.ie ize Sirnmat1rY 
nąody polstki dyp!o.µmta, a J{tóra polegata 
na· iem, ie zwleclza,jqc pa jrodze do War­
s.z1fi,•vy jakieś daITekie o!kir!a:v·!ki Ohin, nattknai 
się gdzieś niedaleko Tybetu 11!a misjć:nil­

rzy nols1kich, a ci potraktow,aH go nai­
świeższemi, prosto z' ·dośnika wia1domo­
ściami o tern, co clzisiai wieczctreim s1łychaC: 
.w Polsce. Moj przyj,aicie1l idowieddlil się, 
że !'Jm.ht~:z drog;pwy odrold!Zi szosy IP0~ 1~Jki~ 

niczem 1kmacja Woronowa, zosba~ 1Poinfor·· 
rr:owany o najr1ows·z,y1ch u-chwafa1t1h Z1wią2-

ki: Filate'list-óiw Po!IS'kich i ibyf gtębo,llrn 

wznus.;ony. 
Ja sam·. tego lata schwiyt1a1le111 si1ę .~elklko 

~"'- gto\VC. · \:·dy wrncaJą1c' w T1r1us:ka1wcu od 
Naftusi 'Zobaczyłem koto dancingu mych 
siostrze11ców którzy pirizyjeicthalli autem po­
tańczyć sobi~ trochę i ośiwi1adc1z.yH mi, ie . 
nP. koJa,cję. na wczesną ·Wiejiska, kolaoję, 

v.1 ócą ,~oc'zywi·ście'' 1do 1siebie, to 1zm1ozy 
do majqt1k;, z lktóre·go zia .moich czasó·,w 
wybierało się końmi do Tt"t~ska1w1c1ai naj­
mniej na dwa: 1dni, 1bo jechaiło się ,z dwoma 
pcpasami, jednym .długim i dr1ugiim dość 
długim, daiko że trizeba byfo polkon!ać zgó· 
rą cz"te.rdzieś·Ci parę /kilometrów ... 

Ale napr:aiw:d:ę uświaido.miłeim sobie róż­
ne przemiany wówcza/S, gdy dosta:wsizy 
się t.aikim samym jak oni samochodem na 
taiką s1a1mą wieś podkarpaclką, Potle1chatem 
sobie w lcidka seikiund ido Verony ahy uC\Ze-

.. .. . .. ,. „ .. , '" . . 

Robotniczy InŚtytnt Ośwh1.ty i Klliht:1:·y iirn. St. Żero1nskiego w Lod1zi zo11,~ani·zow<il 
,,g,wia1zdlkę'' 1dl1a idzieci ibezirvbto11Y·ch. 

strticzyć w prze1dstawie11iu „Ai.dy" na sfa­
.rorzymskieij a1renie, slys1zeć jwk Hum wta1r-­
juje za La1urim-Vol1Pim, 1ktMy śpiew1a R'n·· 
.da.mesa i •smaurnwać WID;)c.nia,Ją 011kiestr'ę, 

mnjąc jeszcze w ustach ·::.maik taiktch lkU'u„ 
seJc z serem, o jakich w Veironie nilkrnmu 
·się nie śniło. Dla .lndzi, lktGrny mają. <loś~ 

0chv1agJ, oraz dość pieniQd1zy, 1aby 1pndró·· 
żcwa1S ueroplmmmi, ś:wia t ·sk1unc:zył się do 
jakiejś 11iezb:. t wielkiej piliki nofre:. Ale 
dla tych, którzy mają w swym iradjoml­
biorniku krótkie fale --· kula .ziemska; wJa­
ściwie nie:bai;1cLzo is.tnieije, 1w s1W'Yim dlawniej 
is:zym ksztalkic i wymiarnch. Ostatc1cznic 
tmdno zaprzeczyć faktowi, że ,e1złowieika 
z Ameryki s'tysizymy tak, jalklby sielcLzirut w 
drugim pokoju. Wię.c 1gdy rozum POIWiada 
nam, ·że mamy do niego tyle a tyfo tysięcy 
kiloimetrów. to, naprnwdę, tern gorizej dla 
rozumu, n tem lepiej ·<lila w:rebrnźni. 

To tt.-ż z.dla.je mi się, że na,jgłębs·z,ym 

1 naj(!rwalsz:v1m i cli:.v·ba 1wido11ioślejs'zrm 
·wpfywcim radia na świat będzie to, ii prz:y 
iszłe polkolcnia będc:i miafy· ,szczeJ.;tS!nic wy­
c:i~,trzonq wyc,brn:~nię. Sl1uchaczc re1Pt'>rta· 
iCrw, oper, stucllowis:k, 1d:nt1nwtów, p1nzc· 
n,6wiei"1 politycznyd1 tSr\ pod nieslyiClianie 
wysokim ciśnieniem '-V·Yobra·:i.ni, lkit'Hćt do· 
;·abia im, do TiZeczy słyszanych, '\\'~1Z.y1stllrn 

i.:o trzcha ·widzieć. 

Znam mfoJą asobc;, która słiticlrnir1c ogni 
sty.ch przemówień Iiiulera wyobil':aziła !?:O 

sobie j1a•ko pory1wczą „bfonde 131,;stie" o 
b!ękitno-statowy:ch oczach, kt61re sq jak 
dwie to[edańskie klingi, o wzroście Siep:~ 
frieda i o ramionach bokseira wagi piór· 
koweJ. 

J estto talk .::IZly nie - w kai?.<lym r:azie 
radjo jest jak stwor".one <lo biudlzeniaJ w1v­
Qhraźni. Mówiłem z J,1~dimi, lktór:zy a15.ysto 4 

wali przy owy.di sfrnnych p11·zez swą ·zna~ 
komitą reżyiser(fę . „spontanicznych mani· 

. · · ,•Opfafek''·"·Sto\Va 'rz}1s1zenia PoiWsfań~ów śl~kk::h „Le~on 
S1~ski'' iw Łodzi. 

Uczestnicy zebrania Wojeiwódzlkiego Zwia,izku Młodzież)' 
Wiejskiej ~,Siew''. _,_ 

flC'1a1giment rnn1'cz: stego „Orbt,Jrn' 1 BB\', I(. Dz.ieln1cy „1Chajny''. 

W momencie r1aldosnej chwili gwia.zdtl<.owej dJl,a 350 1biednei 
diziatwty sizk. (lJ'OWsz. m. 56 w. Łod'z.i, olbdarizoned paJCz1kami świą 

tee1zne1mi !Prizez Z1iz~szenie UnZiąd. Ba1n/kiuP01'slkiego w Łodzi. 

festada:ch" w herliń,slki1m Sportpalaście, 
uriąd~auy.ch z ttd~łem i n~ :benefis ftitle­
ra, Goeringa orn2 Ooebbe[.sa. Opowiadali 
mi to, co Wid:zieli i za wsze. miałem wra„ 
żenie, iż ja, siedząc przy gloś11iku, iwj,dzia~ 
tem wszystko o wie1e WSiPJaniialej, huc:znieJ 
r w więk51zym .wyrniarze.Tu1Pot maiszernią • 
cych oddziałów, okmzylki, które waliły się 

iawinalmi w olhrzymiem crres1ce!1do gdy 
,~f"uehirer'' podie·żidiżiail do ~machu, :wrzaski 
, Jieti I!'' i „Sieg! !'\ 01k1r1zylld „iDeutJschland 
t{eber · AlJe,s!'' - wszystko to tlest iradjofo· 

. riiczne ido jakichś fe1101mena[nyich iwymia· 
.l'Ói\V. 

Wytren0!wanie wyob1raźni Pll'lzez radjo 
wy)d.a:jeih1i 'się ;przeto pewnikiem. popirost.u 
dlatego, .żę" gdy ciągle będziemy prnlcowali 
tym 1cliuchowym mięśniem; .to musi uroś~ 
i b tw1atrldnieć~ 

W.N . 
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Jezioro ,,Wiidły" J<jairol Ende. 

WeMkuł XX-go wieiku na dmgiaich IPOIBlkich 



'~ Pairowa ma1Szyna1 w Nowej Tka!ni 1Pirizy Ui. Kilińisikiego Zjednoczonych ZalkJadóW Pr:ze nystowych K. ~cheiiblera 
t. w Łod'Zi. 
~ ·-·-··-·.• .. - .. 

L. Orohmaua 

·' 
Ogólny widok fabryki . Z:aildaJdów Ziedn •. S1che~b[eira i Gtohlm1a:na pirz,y, 'Ull. Talt'lgowej; • 2 przedizailnie o 42,480 w111zecionaie1ht tkal-

nia o 1178 krosnach, W'Ylk:orńlczalnia i f rurbi:trniia„ • 
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ł1rag:ment obchodu urnaz,ystości gire'C;fo~· ikJ&,tohakiei Jordanu 1w todiz.i. święGenie 
wody. Krzyż W'Y'konany tz loidu. 

śp. Ignacy 1Ra•ssa'lski obyWtaitel m. Łodzi •sen 
jO'r rzemieś1lnilkow lódzki:ch i honorowy rczło 
r.eik Cechu R!zeźn.-·W1ęiclłinia1rizy \Zmarł 18 

stycznia .rb. przeżyiwtszy lat 80. 

Otwaircie trizeciej · krnchni dla bezrnbotny,cih 1Przy ~1. 11-·g~ I.i­
s "o;:ndn 67: 

ł''raigiment ·z urocizytości pos.w1ęcenia nowej plax::IÓ·wlki pólllsikLej 
'W!· l.ocłzi lkolektu1ry p. Cianciaif'Y' · prz;v; ·ut 'Pioiui:~iej. 

iPoświę1ce11ie domu r.cidlegowego c:Ula · chłop·ców p·rizy !Patrona­
.cie n:ad · NieJetnimi, dnia 20 bm. 1prtzy ul. Kopernika 55, 

W .3-cilm Oldldziialle Żef1skiego Liw. Str.zeileckiego odb!Ył się 
„qptatelk:'' ~ rw1 którym udz.iał wziąl Zarząr-l ·od.dlz.iału ~· preizes 

ką i komendia,nilk:ą oraz strrzdczyni~. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KUR.JERA tóDZKmOO". 

!łOK XI. ··--------- NaEOZIELA, dnia 10 Jutesro 1935 roku 

„P an Benet'' w Teatrze Miejskim 

Miedslki w Łod1zi natęża swą d;z.iatalrw.ść~ Doborem sztuk najbiairldziej todzi O'dpo.wiaidających jedna sobie miłośnikow 
i potraja ftre.fowenejję •.. 0LS1Ja:tnio .dyirekqa tea:tntwieQe uc1?.iYnila i dlla mlodzieżY. szlkoinej •. dfa której ustaliła sQ?ec~ailny rreJPertJ\lmr. 
Międlzy innenni W'Y!Stawiono 1w teiatr,ze„Pa:na Bene~a'f '-- '.kómeidję w 1 akcie i ,,Dożywocie''.,,-- komedJ1ę w 3-di ~taich: Al. 
hr. Fredry. Na z.djędu wildlzillnY. fragme~t Jkomedj~ „;pan Benet'' z pp. iP·as~ówną, J\fatus·ze.wskim, Łatętd!zlk~m. · Ma1dJaaińŚikfill 

• , 

1 

!: . i 5zletyńskim. iw rólt';gł6wnef .padla Beneta:; ·ReżYJSeruje p. : Szl~tyńskL Delkaracie K. Mac!kieiwi·cza. 

\ . . •. ~ 




